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Zgon Pani Prezydentowej Rzeczypospolitej.
Dnia 18-go sierpnia 1932 r., około godziny 12-ej w Spalę zakończyła życie z powodu ataku sercowego 

Małżonka Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej

ś. p .  MICHALINA MOŚCICKA
ur. w r. 1872.

W iadom ość o zgonie P an i Prezydentowej przejęła uczuciem najgłębszego żalu całą Polskę, gdyż w Pan i 
Tej traci O jczyzna nasza nietylko Żonę Prezydenta, lecz także Obywatelkę, k tóra  od zarania swej m łodości 
aż do chwili zgonu myślała tylko o dobru Ojczyzny, pracując w licznych stowarzyszeniach patrjo tycznych 
tak na emigracji, gdzie przebywała z m ężem  z pow odu prześladowań ze strony rządu rosyjskiego, ale także 
i obecnie jako M ałżonka Głowy P aństw a  kierowała Związkiem Pracy  Obywatelskiej Kobiet i całym szeregiem 
prac społecznych i dobroczynnych.

W  p o g rz e b ie ,  k t ó r y  o d b y ł  s ię  w  s o b o t ę  d n i a  20 s i e r p n i a  br. w  W a r s z a w ie ,  w z i ą ł  u d z i a ł  c a ł y  n a r ó d  z p r z e d s t a w ic i e l a m i  
R z ą d u  n a  czele, s k ł a d a j ą c  h o ł d  n i e z a p o m n i a n e j  p ie rw s z e j  O b y w a t e l k i  P o l s k i .

Młodzieży szkolna!
Na progu now ego roku szkolnego z radością, 

jak rokrocznie, w itać  będziem y w śró d  m u ró w  n a 
szego m iasta  pow racającą  na ła w y  szkolne m ło
dzież. Rumiana i uśmiechnięta beztroskim  gw arem  
i młodzieńczym śmiechem zapełni sale szkolne 
-i cieszyć będzie oczy  nasze, bo miło nam będzie 
przypomnieć sobie te tak  niczem niezatarte 
)Vspomnienia młodości i m arzeń  naszych.

Na progu rozpoczynającej się p racy  chcieliby
śm y rzucić gars tkę  uw ag  ku wzmocnieniu se rc  tej 
garnącej się do w iedzy  i p racy  młodzieży naszej, 
•hcielibyśmy przypom nieć w ytkn ię te  cele W asze, 

e w  tej żmudnej p racy  szkolnej p rzyśw iecać  
ni powinny.

Dewizą s tarszych, gdy  tak, jak i W y  obecnie, 
czerpali z k ryn icy  wiedzy,, b y ły  zaw sze  s łow a: 
„Dla Ciebie Polsko i dla Tw ej chw ały"  —  dewiza 
ta p rzyśw ieca ła  w szystk im  tym, k tó rzy  w e  w sz y s t  
kich poczynaniach orężnych szli na  śmierć, b y  
u traconą odzyskać  Ojczyznę, —  p rzyśw ieca ła  tym, 
k tó rzy  ginęli w  lochach kazam at naszych zabor
ców  lub zesłani ginęli w  tajgach Sybiru, —  p rz y 
św iecała  tym, k tó rzy  w  pamiętnych dniach 6-go 
sierpnia 1914 roku z ukochanym  w odzem  narodu 
naszego, M arszalkiem Józefem Piłsudskim, w y ru 
szyli z K rakow a na śmiertelny bój o  całość, wol
ność i niepodległość,, — w reszcie  dewiza ta  p rz y 
św iecała  Im, gdy ginęli w  błotach S ty ru  i Sto-

chodu łub nieśmiertelną okryw ali  się s ław ą  w  sza r
żach pod Rokitna. A gdy  w yb iła  godzina sp raw ie
dliwości dziejowej i skołatana, ro zd a r ta  O jczyzna 
odzyskała  wolność, zamieniając „oręż  na lemiesz", 
oddali ochotnie nadszarpane nieraz trudami wo- 
jennemi zdrowie p racy  dla umiłowanej Ojczyzny,

Niestety  —  pokolenie to, jak (już wspomnieli
śmy, po trudach i znojach za  rok, dwa, czy  kilka
naście odpocząć musi, bo sił mu n iestarczy  i wów" 
czas kom u spokojnie pozostaw ić m a tak  drogo
cenną spuściznę i wi pew ne  pow ierzyć  m a ręce 
s ter  i losy naszej O jczyzny?

W am , kochana młodzieży.
Do W aszych  gruntownie w yksz ta łconych  um y 

słów  zw róci się, do W asze j energji i g ranitowego 
zdrowia, w yrobionego ćwiczeniem fizycznem. Im 
głębiej i im staranniej rozwiniecie swój umysł, im



więcej i dokładniej wykształc ic ie  swój charakter, 
im więcej i dokładniej zahartujecie swoje zdrowie 
i siły, tem  pewniej z uczuciem błogiego spokoju 
pokolenie ustępujące przekaże W a m  tą drogocen
ną  spuściznę, wierząc, że w sparc i w szystkiem i za- 
Ietami W aszego  umysłu, duszy i ciała przed  każ 
dym  wrogim  zakusem, obronić Ją  potraficie.

Do p racy  w ięc  ochotnej i szczerej w zy w am y  
W a s  dzisiaj, odrzućcie w szystk ie  złe podszepty 
i myśli i pogłębiajcie wiedzę W aszą , opierając 
się na tej samej dewizie, na jakiej poprzednicy 
W asi  się opierali.

Dnia 14-go sierpnia b. r. odbyły  się w y b o ry  
z  IV. koła. W y p ad ły  one po myśli magistratu, k tó 
r y  skupił pod swoim sz tandarem  600 ż y d ó w  i kil
kuset obywateli i obyw ate lek  katolików. Nie mie
libyśm y nic przeciw  w y b ra n y m  radnym, gdyby 
przecież upar ta  myśl nie narzucała  przed nasze 
oczy  pew nych  uw ag  i zastrzeżeń.

P rzedew szystk iem  w y b o rc y  z IV. ko ła  —  jak 
każdy  z obyw ateli  w ie  — nie p łacą  żadnych po
datków], a sk ładają  się częściowo z k lasy  p racu 
jącej i częściowo z obyw atelek , z k tó rych  część 
należy do k lasy  inteligentnej. Skąd  w  klasie nie- 
płacącej podatków; i tak zw anej robotniczej znalazł 
się na p ierw szem  miejscu ks. dyr. Kotfis i p. kier. 
Stefan? Przec ież  oni mają zapewnione g łosy  
w  I. kole. C zyż  w  tej; klasie najuboższej, czy  naj
niższej, jak ją tam  kto chce nazwać, nie znalazłby 
się ktoś, k toby  in teresy  tej k lasy  lepiej rozumiał 
lub odczuw ał?  Tu nie chodzi jednak o  in teresy  
zgłodniałych mas, lecz o ambicyjki niżej w ym ie
nionych radnych. Te  dwie p ie rw sze  ry b y  —  to 
p rzy n ę ta  i w ęd k a  dla ślepców, k tó rzy  jej nie ro 
zumieją. Bo za raz  niżej idzie p. Osuchowski, dalej 
p. Stańko, k tórego  osobistość nie przynosi z p ew 
nością zaszczytu  czo łow ym  radnym... Następnie 
p. Klimaszewski, podobno w y b ra n y  bez  uprzed
niej zgody i m a zamiar z rezygnow ać. W końcu 
przem ycony  w  tej liście „obrońca11 robotników, 
zw łaszcza  katolickich, p. Griinspan, do k tórego 
przypuszczalnie odnosi się znany czytelnikom 
w ie rszyk  dębickiego „poety11:

Takim m ądrym  i z tej partji 
Jes t  i m ąd ry  Szymek,
Taki mały, okrąglutki,

Jak  g d y b y  rubinek.
Bardzo mądry, s łynny  pono,
Pisze ila.b-o raty,
Jak  mu z głodu strejkowali.
Chciał dać ludziom baty.

J akżeby  lista m agistracka  odbyła  się bez tego, 
k tó ry  tak dokładnie kontroluje gminne księgi k a 
sowe, że nikt ani z obywateli,  ani z radnych nic 
z tego się nie dowie. W ięc  trzeba  było- mu się 
odw dzięczyć za lojalność i poparcie in teresów  
gminy nietylko chodnikiem, ale zaszczy tnym  ty-

Uzupełniające w y b o ry  do R ady  miejskiej w  Dę
b icy  aż nad to  dobitnie w y k a z a ły  stosunek oby
w ate li  do obecnego zarządu miasta. W iększość bo
w iem  polska, widząc, że nie pozostała  jej już żad
na droga do zapro testow ania  przec iw  nieudolnej 
gospodarce w  mieście, postanowiła przez w s t r z y 
manie się od wzięcia udziału w  w yborach  zade
m onstrow ać sw-oje niezadowolenie i w  ten  sposób 
p rzekonać w ładze  nadzorcze, że nie może w ziąć 
na siebie odpowiedzialności za dalsze rządzenie 
miastem, k tóre  doprowadzono już praw ie do ruiny 
gospodarczej. Bo tylko p ro testem  można nazw ać 
w strzym anie  się w y b o rc ó w  polskich od wzięcia 
udziału w  głosowaniu!

O powodach tej abstynencji już niejednokrotnie 
pisaliśmy. Dziś chcem y cyfrow o w ykazać , k to  po
piera obecny zarząd  miasta:

W  IV. kotle w yborczem  na praw ie  3200 w y 
borców  uprawnionych do głosowania  — wzięto

„Sursum  corda!11 Nie zniechęcać się do pracy  
i nie m artw ić  się, że braknąć  może dla W as  miej
sca do pracy, bo Ojczyzna d!użo jeszcze potrze
buje św iatłych  um ysłów  w e  w szystkich  dziedzi
nach życia: tak państwowego!, jak społecznego i go
spodarczego.

Ż yczym y więc M łodzieży naszej powodzenia 
w  usilnej p racy  i szczytnych  w yn ików  tejże, by  
kiedyś Młodzież ta  nie po trzebow ała  w stydz ić  się, 
że zaniedbaniem w ypaczy ła  pracę i szczytne ha
sła swoich poprzedników.

tułem „ojca m iasta11. Szkoda tylko, że gmina nie 
posiada orderów, bo u tego pana  w  p ierw szym  
rzędzie zab łysną łby  na zasłużonych piersiach.

A te raz  po rozw adze, z resz tą  zapóźnej, po
wiedzcie w yborcy , czy  spełniliście należycie swoje 
zadanie? Odzież ten  przedstawiciel k lasy  pracu
jącej? Bo panowie m ajs trzy  należą do III. koła 
i są pracodawcami, a  nie pracownikami. A gdzie 
ty  byłeś, obrońco k lasy  robotniczej, p. Sobociński? 
C zy  przypadkiem  pow odow any  długiem, z k tó rym  
zalegasz od ła t  jw| .gminie; pod firmą żony, nie 
sprzedałeś swojej ow czarn i  za  miskę soczew icy?

Zresztą  zwycięstwo, k tó rem  tak  się chełpią 
zwolennicy dotychczasow ego regim e‘u m agis tra 
ckiego, nie przynosi ani temuż, an w y b ran y m  rad 
nym  żadnego zaszczytu , z w yją tk iem  p. Griin- 
spana. Na około 3500 w y b o rcó w  w  IV. kole gło
sow ało  zaledwie 1000 osób, w, tem  600 żydów.

A czy  w ie  Szanow ny  Kierownik w y b o ró w , dla
czego tak  m ało  katolików oddało  sw e g łosy  na li
stę m ag is tracką?  O dpow iem y jednem  zdaniem: Bo 
w  tym  składzie ra d y  nie w ie rzą  w| pop raw ę  go
spodarki gminnej,

A zobaczmy, jaki jest stosunek głosujących 
w  III. kole, gdzie w y b o rcy  są rozważniejsi i po
ważniejsi. Ci na lep  ślepo nie poszli i w  większej 
jeszcze stosunkow o liczbie w strzym ali  się o d  gło
sow ania  na listę, k tó ra  także  nie wykazuje  dobrej 
wioli ze s trony  M agistratu p rz y  doborze kan d y 
datów.

Dla charak te rys tyk i  k andyda tów  i w y b o rcó w  
w  III. kole dodajemy, że  nazw isko jednego kandy
data  na radnego by ło  uporczyw ie zalepiane k a r 
teczką z pseudonimem Joseła  Bujoka, oraz  z na
zwiskiem kaleki Gembiczynera. S tw ierdzić  jednak 
nie mogliśmy, po ile ci ostatni g łosów  otrzymali.

Reasum ując to  w szy s tk o  widzimy, że katolickie 
społeczeństw o dębickie, rozumiejąc s tan  gospodar
ki gminnej;, nie chce jej; aprobować, ilecz w s t r z y 
mując się od głosowania, pozostaw iło  kw estię  
istnienia obecnego Zarządu m iasta  do rozstrzygnię
cia w ładzom  w yższym , k tó re  z pewnością w y 
ciągną z tego s tanu  rzeczy  odpowiednie konse
kwencje i położą w reszc ie  k re s  niepożądanemu, 
a tak  szkodliwemu bałaganowi1.

udział w  głosowaniu zaledwie 1070, it. ij. 30%. 
Z tego na listę mieszczańską oddano około  150 gło
sów, zaś na  listę burm istrzow ską około 920 gło
sów, w  tera przeszło  600 g łosów  żydowskich; a 
zatem  czy  p. B urm istrz  zastanow ił się nad tem, że 
2100 w yb o rcó w , t. j. 68% uprawnionych do  gło
sow ania  W IV. kole w s t rz y m a ło  się o d  wzięcia 
udziału w  w y b o rach ?

W  III. kole abstynencja  ta  uw ydatn iła  się jesz
cze jaskrawiej, ponieważ do koła  tego należą w y 
borcy, k tó rzy  płacą podatki, a  obserw ując  gospo
darkę p. burm istrza  już od ła t  p raw ie  czterech, 
doszli do przekonania, że  tak  dalej b y ć  nie może 
i że raz  w reszc ie  w ład ze  z tem  skończyć muszą. 
Dali w ię c -  w y ra z  sw em u niezadowoleniu p rzez  
w strzym anie  się od głosowania, k tó re  w o b ec  tego 
dało rzeczyw iście  nik ły  w ynik :  na  praw ie  1800 
upraw nionych do głosow ania  oddało  sw e g łosy  na  
listę, popieraną p rzez  magistrat, 315 w yb o rcó w ,

resz ta  zaś w yborców , t. j. przeszło 80%, wstrzy
mała się od głosowania.

W  kole II. i I. poszło nieco lepiej, bo> też w  ko
łach tych jest w y b o rc ó w  mało (koło II. liczyło 
88 w yborców , zaś I. kolo 140 w yborców ), więc 
w y b o rc ó w  można by ło  ła tw iej pow yciągać  z do
m ów  i sprowadzić  ich do głosowania; pomimo to 
jednak w  kole I. wzięło udział w  głosowaniu za 
ledwie 45% w yborców .

Abstynencja ta św iadczy  jednak o tem, że oby
w a te ls tw o  dębickie nabiera  k ry ty cy zm u  i głębiej 
zaczyna się in teresow ać dobrem miasta. P rz e c h w a 
lanie się za tem  „zw ycięs tw em 11 było p rzedw cze
sne, gdyż jest ono raczej m oralnym  policzkiem, 
w ym ierzonym  zarządow i m iasta  p rzez  społeczeń
stwo, a czy  zarząd  będzie miał na tyle ambicji, 
b y  w yciągnąć  z tego „votum zaufania11 należyte 
konsekwencje —• zobaczymy.

Czy p. Stańko może byi radnym .
Ordynacja  w yborcza , chcąc zapewnić gminom, 

by  rad y  gminne sk łada ły  się z ludzi o pewnej e ty 
ce i moralności, nie dozwala, b y  osobnicy, k tó rzy  
dopuścili się zbrodni, pełnili obowiązki radnych, a 
tem  sam em  w yw iera li  w p ły w  na gospodarkę gmin 
ną i  rządzenie miastem. Dlatego też w  myśl o rd y 
nacji w yborczej m uszą być  wykluczeni od bier
nego p ra w a  w yborczego  ludzie tacy, k tórych  
uznano w innym i zbrodni, o raz  niektórych p rze
stępstw .

Nie przypuszczaliśm y więc, b y  komitet, uk ła
dający listę, m agistracką z IV. koła w yborczego
0 tem  nie wiedział, czy  też  wiedzieć nie chciał
1 umieścił na  tej samej liście obok powszechnie 
pow ażanego nazwiska także  nazw isko  pana  Jana 
Stańki;, jako kandydata  na radnego.

Należało oszczędzić księdzu dyrek to row i Kotfi- 
sowi tej przykrości, b y  umieszczać jego nazwisko 
na jednej liście z nazwiskiem człowieka, k tó ry  za 
czyny  sw e był ka ran y  ciężkiem więzieniem. R ó
wnież i w yborcom , k tó rzy  oddali sw e  g łosy  na 
tą  listę, w y ra ż a m y  nasze ubolewanie, że tak  b ez 
kry tycznie  głosowali na narzucona im listę i są 
dzimy, że  wi przyszłości w y b o rc y  ci będą się g łę 
boko zas tanaw iać  nad nazw iskam i osób, które  b ę 
dą chcieli w y b ra ć  n a  swoich zastępców.

Zaznaczamy, że  sp raw ę  tę poruszam y tylko 
w  interesie publicznym, bo w  Dębicy jest dosyć 
obywateli o nieskazitelnym charakterze.

Niszczenie ostów.
P rzed  kilku tygodniami M agistra t  tu te jszy  w y 

konując zarządzenie  S ta ro s tw a  wi Ropczycach, 
oparte na rozporządzeniu ministerjalnem, rozlepił 
ogłoszenie, pisane na maszynie,, w zy w ające  lud
ność do niszczenia ostów.

Niestety, rozporządzenie —• rozporządzeniem, 
a osty  dalej rosną, pięknie kw itną  i dojrzewają ku 
ozdobie ulic i placów, oraz  uciesze szczygłów. 
Rozporządzeń bowiem pisanych n ą  m aszynie p ra 
wie nikt nie czyta, natomiast g d y b y  M agistra t był 
je w  innej formie podał do wiadomości mieszkań
ców, np. przesła ł  tekst takiego rozporządzenia  do 
redakcji „Echa z nad W isłoki11 z p rośbą  o w y d ru 
kow anie tegoż w  „Echu11, to  efekt z pew nością  
by łb y  inny, bo rozporządzenie to b y ło b y  czy ta ło  
kilka tys ięcy  mieszkańców, a m iędzy nimi n iew ąt
pliwie ci w szyscy , k tó rzy  powinni byli osty] w  sw o 
ich ogrodach zniszczyć.

W sku tek  zaś nieodpowiedniego podania do 
wiadomości m ieszkańców  rozporządzenia  władiz 
w yższych , zarządzenie  —  m ające  na celu wyniszr 
czenie w ytępienie  chw as tów  —  nie mogło być  
w  D ębicy w ykonane . M. j

W  spraw ie  pow yższe j jeden z czytelników na
szego pisma nadesłał nam  następujące uwagi: 

M agistra t  ogłosił, że należy  tępić o s ty  po g run
tach w łasnych  i dz ie rżaw ; a  przecież gminne dro
gi i fosy są  także  zarośnięte  ostami k tóre  już o- 
k w it ły  i rozsiew ają  się po przy leg łych  polach i  
gruntach, lecz p. adiunkt adm inistracyjno-gospoi

Wybory uzupełniające do Rady miejskiej w Dębicy.

Zwycięstwo magistrackie w świetle cyfr.



da rc z y  niema czasu tem się zająć, bo ma inne pil
niejsze zajęcia, np. w yjazd  do Z aw ad y  na  raki.

P rzecież M agistra t p rzedew szystk iem  powinien 
by ł —- chociażby dla dania p rzykładu  —  w ytęp ić  
o s ty  na swoich • „podwórkach", j bo zarządzenia  
w ład z  chyba w  jednakim stopniu odnoszą się do 
w szystk ich .

Jeszcze o wałęsających się psach.

Delegacja w łościańska w sprawie 
obniżenia opłat.

W  zeszłym  tygodniu zjawiła się u p. B urm i
s t r z a  m iasta  D ębicy delegacja w łościan  z pow ia
tó w  ropczyckiego i mieleckiego z p rośbą  o obni
żenie opłat ta rgow ych, które  p rzy  dzisiejszej kon
iunkturze gospodarczej i b raku  u w łościan  jakiej
kolwiek gotówki, uw ażają  za zb y t  w y g ó ro w an e  
i k rzyw dzące  wieś. T ak  np. pobiera  się 40 g roszy  
od wozu jednokonnego, na  k tó rem  chłopek  p rz y 
padkow o wiezie 2 kopy  jaj. P on iew aż  ta k  dla pro
ducentów, jak  i dla konsum entów  op ła ty  te  są  
z b y t  w ygórow ane ,  p rosiła  delegacja, b y  op ła ty  te 
przynajm niej o 50% zmniejszono. Delegacja pod
niosła również, że  np. w łościanin p rzyw iózł na 
ta rg  cielątko za  5 złotych, ale go nie sprzedał, 
w ięc  próbuje w  inne dni ta rg o w e  zbyć  tak o w e;  
jednak kilkakrotnie uiszczane op ła ty  ta rg o w e  z a 
bierają  mu lw ią  część i tak  m arne j  kw o ty , jaką 
nóg! o trzym ać  ze  sprzedaży.

P a n  B urm istrz  p rzy rzek ł  sp raw ę  o p ła t  ta rg o 
w y c h  przedłożyć ponownie Zwierzchności' gmin
nej do rozpatrzenia, choć wielkich nadzieji nie 
czyni b o  w  kasie gminnej są  obecnie pustki a  w y- 

atki szczególnie na' drogi mnożą się niepomiernie.

Podnosząc te fakta, proszą delegaci redakcję 
„Echa z nad Wisłoki", b y  rów nież  ze swej s trony 
poparła  ich słuszne postulaty, gdyż  w  przeciw nym  
razie —  jak zaznaczyli —  będą zmuszeni po
w strzy m ać  się od p rzyw ozu  produktów  w  dnie 
ta rgow e do Dębicy, na czem niekoniecznie dobrze 
wyjdzie kasa  gminna, a jeszcze gorzej konsument 
miejski.

W  num erze 7 i 8 „Echa z  nad Wisłoki" poru
szana  by ła  sp raw a  bezpańskich, b łąkających się 
psów, k tóre  niepokoją spokojnych przechodniów, 
a spow odow ać  mogą groźne w  następstw ach  skut
ki pokąsania, a rów nież spow odow ać m ogą k a ta 
strofę m otocyklową, czego p rzyk ład  podano w  nu
m erze 8 „Echa".

Sądziliśmy, że krótkie notatki, podane z obo
w iązku dziennikarskiego, w y s ta rc z ą  zwierzchności 
gminnej, b y  sp raw ą  tą  zajęła się bodaj tak  gorli
wie, jak zajmuje się czasami innemi mniej ważne- 
mi sprawami. T ym czasem  tak  nie jest.

Głos obywateli, a raczej apel spokojny nie 
odnosi skutku: funkcjonariusze m agistraccy  łą 
cznie z dw om a miejskimi lekarzami w e te ry n a 
ryjnym i —  widocznie zby t  pochłonięci innemi 
sp raw am i —, kpią sobie z apelu! — A ty m 
czasem nadal psy  bezpańskie w  biały  dzień, 
nie m ów iąc już o nocach, spacerują sobie mniej 
lub więcej spokojnie po „świeżo" zam iatanym  
rynku  i ulicach, p rzysparza jąc  p racy  asanacyjnej, 
lub w  antrak tach  g ry z ą c  p rzechodzących  ludzi.

W idząc, że s tan  taki nadal istnieć już nie może, 
że  kpiny z bezpieczeństw a obywateli raz  wreszcie  
us tać  muszą, apelujemy gorąco  do w ła d z  powia
towych, a p rzedew szystk iem  do pow ia tow ego  le
k a r z a  w eterynary jnego , b y  sp raw ą  tą  zajął się 
i nakaza ł zwierzchności gminnej pilniej zająć się 
p lagą naszego miasta, chroniąc obywateli przed 
u t ra tą  zdrowia, życia  i chociażby przed  w y rz u 
caniem pieniędzy na  napraw ę uszkodzonęj g a r
deroby.

Poruszając  sp raw ę  w ałęsa jących  się psów, nie 
od rzeczy  będzie zw róc ić  także  u w ag ę  na sposób 
pędzenia w  naszem  mieście by d ła  roga tego  i koni 
na  pastwisko. Otóż byde łko  to  zbierając się w  całe 
stada, począw szy  od dzielnicy K aw ęczyn, spacer
kiem, bez uwięzi, chodzi sobie po całej jezdni głó
wnej szosy, tak przecież w  porze letniej ruchli
wej, a naw e t  od czasu doi czasu zaglądnie —< p rze 
szed łszy  chodnik —( i do miejscowych okien w y 
s taw ow ych , podziwiając napew.no bogate  w y s ta w y  
tychże.

Co p raw da, należy i s tworzeniom  wszelakiego 
rodzaju dać od czasu do czasu wolność osobistą, 
ale zdrowie i bezpieczeństwo obywateli należy 
przedew szystk iem  mieć na oku.

Uroczystości na Jasnej Górze.
Dnie 14 i 15 sierpnia b. r. pozostawią w  sercach 

polskich n iezatartą  pamięć, gdyż  w  tych dniach 
z łożyła  P o lska  hołd Najśw:. Pannie Marji u stóp 
Jasnogóry. P rzeszło  50 specjalnych pociągów zw o 
ziło pątników  ze  w szystk ich  stron Rzeczypospo
litej i z zagranicy, a  oprócz tego całerni dniami 
i nocami ciągnęły  pieszo szeregi w iernych z bliż
szych i dalszych okolic, 400 tysięcy  ludzi zaległo 
podw órza  i w a ły  klasztoru.

P an  P rezy d en t  Rzeczypospolitej w raz  z przed
stawicielami Rządu wzięli udział w  uroczysto-' 
ściach, k tó re  celebrował ks. biskup Kubina, ks. 
kardyna ł  Hlond zaś odprawił mszę pontyfikalną. 
Jezuita ks. R ostw orow sk i z K rakow a w ygłosił k a 
zanie, w  którem  na pamiątkę 550ietn iego jubi
leuszu przeniesienia cudownego obrazu z Bełza 
z łożył imieniem całego narodu  hołd i dzięki Kró
lowej, k tó ra  zaw sze  by ła  podporą naszej g łębo
kiej w ia ry  i miłości Ojczyzny.

Wspomnienie pośmiertne.
W  sierpniu br. zm arł tragiczną śmiercią w sku

tek  nieszczęśliwego’ w y p adku  automobilowego pod 
Now ym  Sączem  zasłużony  dla D ębicy p rzez  per 
pieranie p rac  około now o u tw orzonego  pola lo t
niczego ś. p. Stanisław; Jasiński, pułkownik pilot, 
dowódca 3 G rupy Aeronautycznej.

Pogrzeb  odbył się 13 sierpnia w  Krakowie.
Cześć pamięci najznakomitszego w  lotnictwie 

polskim oficera-pilota.

Z  Mielca.
r

Św ięto Morza.
Miasto Mielec jest pod w rażeniem  uroczystości 

narodowych, jakie zapełniły  ca ły  praw ie miesiąc 
sierpień.

Dnia 31 lipca odby ło  się s taraniem  „Sokoła" 
Św ięto  Morza. P odczas  pięknej pogody udała  się 
liczna publiczność na błonia, gdzie w  cieniu lasu 
roz ło ży w szy  się obozem, w ysłucha ła  z zajęciem 
przem ówienia  prof. Kani o znaczeniu m orza  dla 
Polski. Uroczystość  zakończyła  się odśpiewaniem 
„Roty".

Następnie druh W eryńsk i  w ystąp ił  z ćwicze
niami Sokołów  i Sokojlic, k tó re  przez ca ły  czas 
p rzy k u w a ły  oczy widzów, św iadcząc o w y ć w i
czeniu znakomitem obu drużyn. Szkoda tylko:, że 
„Lutnią" pilzneńska do ćwiczeń nie przybyła^ a 
m uzyka bardzo  b y łab y  się przyczyniła  do uśw ie t
nienia uroczystości.

Marsz I. Kadrówki.
Rów nież  i D rużyna  S trze lecka  nie pozostała 

w  tyle, lecz 7 sierpnia b. r. urządziła  uroczystość 
„M arszu I. K adrów ki" na pamiątkę w ym arszu  
p ierw szych  szeregów; z „O leandrów " krakow skich  
na  bój o niepodległość Ojczyzny. U roczystość  roz
poczęła  się hejnałem  z  w ieży  kościelnej, k tó ry  był 
za razem  sygnałem  do zbiórki na placu ćwiczeń 
organizacyij um undurowanych, a w ięc  Strzelca1, 
Sokołów  i S t ra ż y  pożarnej.

P o  odebraniu rap o r tó w  przez  S tarszyznę, ru 
szy ł  pochód do kościoła, sk ąd  po sumie, odprawio
nej p rzez  ks. Herza, na rynek, gdzie po przem ó
wieniu odczyta ł prof. Kania Uszy rozkaiz Komen
danta  Piłsudskiego. Poczerni o d b y ła  się defilada.

U roczysty  ten dzień zakończyło „Koło Akade
mickie, k tó re  w  Sokole odegra ło  sz tukę  „G rube 
ryby", zresz tą  nie bardzo  dostosow ane do chwili.

Uroczystości ku czci Matki Boskiej 
Częstochowskiej w  mielcu.

Biorąc udział duchow y w  uroczystościach na 
Jasnej Górze, urządziło Sto w. „Ojczyzna" w spa
niałą u roczystość  w; Mielcu, W której w zię ły  udział 
w szystk ie  S tow arzyszen ia  ze sztandarami, a nadto 
liczne rzesze, ludności wiejskiej z Cyrainfci, Woj- 
sławia, Złotnik, Chorzelowa, T rzciany  i t. d. P rz y  
dźwiękach m uzyki ruszy ł ten olbrzymi pochód 
z  pod Sokoła  do kościoła, gdzie w ysłuchano  su
my, odprawionej p rzez  ks. Smółkę i kazania  oko
licznościowego, w ygłoszonego p rzez  ks. Herza.

IPo nabożeństw ie sk ie row ał się pochód pod 
pomnik „Wolności", gdzie przem ówił prof. Kania, 
nawołując do miłości Boga, Ojczyzny, a  nad to  do 
zgody, k tórej szczęśliwe w yniki okaza ły  się os ta t
nio’ w  w alce  z bolszewikami, a  której kró low ała  
nasza „M atka Korony Polskiej" na Jasnej Górze. 
Uroczystości zakończył hymn „Jeszcze  nie zgi
nęła" i defilada.

W ładze  rządow e reprezen tow ał p. s ta rosta  
Balicki,

W ieczór urozmaiciło Koło dramat. „Ojczyzny", 
odeg raw szy  sztukę Rob. R y d za  „Cud nad  Wisłą", 
reży se ro w an ą  z wielkiem zrozumieniem j odczu
ciem’ p rzez  p. Aleksandra Kawę. M uzyką i śpie
w em  k ierow ał p. kapelmistrz Szut. A m atorzy  
i am atorki w y w ią z a ły  się z  swoich ról świetnie 
ku ogólnemu zadowoleniu Publiczności i obecnego 
na imprezie tej autora, k tórego  w prow adzono  na 
scenę przez p. Tom asza  Kawę. Publiczność nagro
dziła oklaskami i obrzuciła kwiatam i. Do uśw ie t
nienia sztuki p rzyczyniła  się także  w span ia ła  de
koracja, kostjum y i rzęsiste oświetlenie. To też 
olbrzymia sala Sokoła poraź p ie rw szy  nie m ogła  
pomieścić t łum ów  publiczności, z k tó re j  wielka 
ilość musiała w rócić  do domu, o t rz y m a w sz y  jed
nak zapewnienie, że sz tuka  ta  w  najbliższym cza
sie zostanie powtórnie  odegraną.

Z uznaniem podnieść należy, że m ieszczaństwo 
tut., a szczególnie młodzież, skupiającą się w  Kółku 
dramat, p rzy  Tow. Mieszcz, „Ojczyzna", stojąca 
w ysoko  pod w zględem  inteligencji i kultury, nie 
szczędzi pracy, b y  prowincji naszej dać przedsm ak 
rozkoszy  a r ty s tycznych  wielkich miast. W szakże  
w  ostatnim i niedługim okresie czasu dzięki za
pałow i i energicznym  w ysiłkom  potrafiło odegrać  
liczne arcydzieła  dram atyczne, dając publiczności 
godziw ą i k sz ta łcącą  u m ysły  i se rca  rozryw kę . T o 
też  publiczność nasza chętnie uczęszcza na  impre
zy, urządzane w  Sokole, darząc  uznaniem bezinte
resow ną  pracę am ato rów  i r eży se ró w  tego ze
społu w  osobach sekr. „Ojczyzny" p. P y rzyńsk ie -  
go i Aleks. K aw y, kapelimi. Szuta  i Gabr. Kawy.

Z  Pilzna.
Kradzieże i rabunki w  Pilznie.

Od pew nego  czasu m nożą się włam ania , r a 
bunki i kradzieże  w  naszem  spokojnem m iasteczku 
do tego stopnia, że niem a p raw ie  tygodnia  bez 
wypadku. M ieszkańcy ży ją  w| ciągłej obaw ie  o  
swoje mienie, a  n a w e t  życie. Rabunki dokonyw ane 
nadzw yczaj śmiało pod bokiem policji, uchodzą 
bezkarnie  I jak  dotąd, nietyilko nie zdołano  ani 
w  jednym  w y p adku  w yśledzić  w innych, ale m am y 
wrażenie , że nie s ta rano  się dość energicznie o 
w y k ry c ie  sp raw ców . F ak tem  jest, że  w  p rz e 
ciągu ostatnich 3-ch miesięcy dokonano w łam ania  
i rozpru to  kasę około godziny drugiej po północy 
w  Komunalnej Kasie Oszczędności1, a  ty lko  dzięki 
a larm ow i mieszkającego obok K asy  lokatora , w ła 
m y w acze  nie zdołali dokonać rabunku. Ograbiono 
zastępcę b ro w aru  okocimskiego Korna, zabiera jąc  
znaczną go tów kę  i kosztowności z  k a sy  ognio
trw ałej.  Ograbiono przeniesionego łhiedawno d a  
Pilzna naczelnika poczty, m im o że  m ieszka  o  30 
kroków; o d  posterunku P. P. Skradziono  docentowi 
U. J. p. H. ubranie  w r a z  z zegarkiem i  go tów ką  
podczas kąpieli w  W isłoce. Ograbiono doszczętnie 
właściciela w a rs z ta tu  wyrobów! be tonow ych  p. K. 
p rzy  użyciu ś ro d k ó w  nasennych, k tó ry m  ulegli 
w sz y sc y  dom ownicy w  czasie snu. P ró c z  tych  
w y p ad k ó w  dokonano w i d u  mniejszych kradzieży.

Mieszkańcy Pilzna na tej drodze proszą władze



państw ow e, pow ołane do ochrony mienia o b y w a 
teli o opiekę, której mają p raw o  żądać. Należałoby 
rozciągnąć ściślejszy nadzór nad znanemi -miejsco" 
w em i rzemieślnikami, oraz  nad licznemi w łóczę
gami o bardzo podejrzanym  wyglądzie, k tó rzy  za 
zw yczaj przed każdym  rabunkiem tu się pojawiają.

K R O N I K
Kradzież ubrań. Do mieszkania p. Herzigowej 

W dowy po adwokacie w  Dębicy, w kradli  się nie
znani sp raw cy  i skradli z szafy ubrania  męskie. 
Szczęściem zatrzym ani na drodze ku kolei jako 
podejrzani, zostali aresztowani. Pochodzą z Łodzi

Zebranie likwidacyjne Komitetu budow y na
grobka ś. p. poe ty  Żuławskiego.

W  niedzielę dnia 21 sierpnia odbyło się w 
Czytelni gimnazjum państw , zebranie Komitetu 
budow y pomnika ś. p. poety.

Zebranie zagaił prezes  Komitetu prof. W i
śniewski, następnie skarbnicy dh. Józef Sitko ze 
s trony  Tow. gimn. „Sokół“ i p. Barnaś  Stan. ze 
s trony  Zw. Legionistów odczytali poszczególne 
w p ły w y  i rozchody.

Dochód ze składek i ofiar ze s trony  Min. W. 
R. O. P., Dyr. Robót P., M agis tra tów  miast, in- 
s ty tucyj społecznych i Zakładów  gimn. wynosił 
3948 zł. 39 gr.

Rozchód na budowę nagrobka i urządzenie u- 
roezystości poświęcenia wynosił  3190 zł. 31 gr.

P ozosta ła  go tów ka  758 zł. 08 gr. znajduje się 
w  rękach „Sokoła11, a to 726 zl. 87 gr. i Zw. L e 
gionistów w  kwocie 31 zł. 21 gr.

Komisja szkontrująca w  osobach p. Rożkie- 
w icza Jana, nacz. Szczęsnego ' Albina, s tw ier
dziw szy  zgodność dokum entów i rachunków, 
postaw iła  wniosek o udzielenie absolutorium Ko
mitetowi ścisłemu i w y raz iła  im jednogłośnie sło
w a  uznania za ich pracę nad dziełem, św iadczą
cym  o tem, że Polska nie zapomina o swoich za 
służonych i wielkich synach.

Komitet składa też tą  drogą podziękowanie 
w spaniałom yśnym  ofiarodawcom, k tó rzy  chę- 
tnemi datkami przyczynili się do zrealizowania 
naszej myśli.

Z pozostałej k w o ty  s tw orzono  fundusz budo
w y  pomnika „Nieznanego Żołnierza11 w  Dębicy.

P ry w .  Seminarium naucz, w Dębicy. Budynek 
seminarjalny rozpoczęty  za k ie row nictw a prof. 
P iotrowskiego, podciągnięty pod dach za kie
ro w n ic tw a  prof. Wiśniewskiego, doczekał się 
Wreszcie dzięki staraniom energicznej dyr. Kuli- 
k ó w n y  dalszego rozbudowania. B udynek ten, ob
m yślany  w edług  najnowszych w y m ag ań  higjeny 
szkolnej, zdaw ał się jednak w  ostatnich czasach 
p rzeras tać  siły finansowe T o w a rz y s tw a  seminar- 
jalnego, jakim jest Tow. Nauczycieli Szk. W yż. 
w  Dębicy.

Tow. to bowiem u tyka ło  od początku finanso
wo, w y zn aczy w szy  ówczesnemu w izy ta to row i 
szkół p. Pas. ogromną s tosunkow o płacę za ty 
tuł prezesa  R ady  opiekuńczej, bo 2880 zł. rocznie, 
na co nie mógł spokojnie pa trzeć  ów czesny  kier. 
prof. Wiśniewski. Bo p raca  takiego prezesa  po. 
legała tylko na podpisaniu protokołu z posiedze
nia parę. (2-3) ra z y  w  roku. A jak  bardzo  te pie

nie dopisują i nic dziwnego, gdy  wogóle społe
czeństw u zaczyna b rakow ać  na chleb. Sztuki i li
te ra tu ra  kw itną  ty lko w śród  dobrobytu. W śród  
nędzy naga  tylko podskakuje Muza.

Mimo słabych środków, utrudniających temu 
zasłużonemu T o w arzy s tw u  egzystencję, nie za
niedbuje ono spełniania swoich zadań, ćwicząc 
młode ciała w  racjonalnej gimnastyce, a ducha 
krzepiąc dziełami skromnej swej biblioteki, z tru 
dem założonej już po wojnie, dzięki dobrodziej
s tw u  ofiarodawców, oddających bezpłatnie do tej 
biblioteki książki.

A przecież biblioteka „Sokoła11 liczyła przed 
wojną setki tomów. Gdzie one się podziały? R o
zebrano je po domach i nie zw rócono dotąd.

Z w racam y  się tą  drogą do Szanownej (P. T. 
Publiczności, b y  znalezione książki z pieczęcią 
„Sokoła11 zwrócili, a także nie wahali się złożyć 
w  ofierze leżące niepotrzebnie w  pyle książki i od
dali je na pożytek społeczeństwu, które  korzysta  
z biblioteki naszej, za co W ydzia ł z gó ry  dziękuje. 
Książki odbierze w  każdej chwili dh bibliotekarz 
Gubernat.

I jeszcze jedna bolączka, z  k tórą  z w racam y  się 
do w ładz  szkolnych tutejszych, jak  i wyższych. 
Gimnazjum tut. urządziło w  zakładzie salę »a 
przedstawienia, ale z na tu ry  rzeczy  sala ta  ma 
służyć jedynie celom szkolnym.

T ym czasem  odbyw ają się tam  przedstawienia, 
w cale ze szkołą nie pozostające w  związku. I tak 
np. dnia 13 sierpnia s taraniem  Zw. Ob. P ra c y  Ko
biet odegrało w  sali gimnazjalnej grono młodzieży 
z Pilzna sztuczkę p. t. „Białe fartuszki11 Nie mie
libyśmy nic p rzeciw  temu, g d y b y  Dębica nie po
siadała na przedstaw ienia  sali, k tó rą  Tow. gimn. 
„Sokół1 chętnie udziela na cele społeczne zwykle  
bezinteresownie.

. W  każdym  razie nie m ożem y spokojnie pa-

1) p rzez O kręgow e T o w a rz y s tw o  Rolnicze;
2) przez Polski Komitet zielarski;
3) przez Spółdzielnię rolniczo-handlową. „Żni

w o 11 w  Dębicy.
W  konkursie o nagrody  pod uw agę  b rane  będą  

nietylko w artości a r ty s ty czn e  wieńca, ale przede
w szystk iem  przyśpiewki i obrzęd cały.

D ja b i ik  d ru k a rs k i.
W  ostatnim num erze „Echa11 spłata ł  nam figla 

djabiik drukarski w  artykule  p. t.: „Burm istrz  i je
go św ita  p rzy  p racy 11. Druga- bowiem część od
stępu piątego tego ar tyku łu  powinna brzmieć: do
póki p. B urm istrz  nie oprze się na żywiole, k tó ry  
grupuje się w  Kole Mieszczańskiem i w śró d  człon
ków  BBWR.,, bo tu zgrupow ani są  w szyscy , t. 
średnia klasa i inteligencja.

S p ro s to w a n ie .
Na życzenie p. N. Eisena, członka miejskiej 

Komisji adm.-prawn. w yjaśniam y, że w  numerze 8 
„Echa z nad  Wisłoki w  art. p. t. „Z posiedzenia 
R ad y  gminnej11 w  odstępie do tyczącym  obrad  Ko
misji adm.-prawn. mylnie podano zapytanie  p. Ei
sena, sk ierow ane do p. Burm istrza , k tóre  powinno- 
było —  w edług  nadesłanego p rzez  p. Eisena spro
s tow ania  — brzmieć: „Co się zrobi w  razie, gdy 
b y  rachunki z dostawam i się nie zgadzały , ponie
w a ż  p rzew ażna  część rachunków  jest w y ró w n a 
n a ? 11 — 1 co niniejszem prostujemy. Red.

K Ą C IK  H U M O R Y S T Y C Z N Y .
Do Redakcji zgłoszono w  tych  dniach 4 z a p y  

tania i zapłacono k w ar ta lną  prenum eratę  za  
„Echo z n ad  W isłoki11 dla tego, k to  nadeśle R e 
dakcji trafne rozwiązanie tych zagadek. W  razie
nadesłania więcej trafnych rozwiązań, rozstrzy- 

t rzeć na to, b y  zakład  państw, s tw a rza ł  konku-. gnie los.
rencję T ow arzys tw u , które  w  obecnym czasie l) K tóry  doktor woli mocz zam iast s tarego  wę- 
z dochodów czerpanych z dzierżawienia tej sali, g rzy n a?
podtrzym uje swój by t  i broni tej placówki przed 2) Którego dygnitarza g łow y  m yszka  się cze-
haniebnem w ystaw ieniem  jej „na bęben11.

To podajemy do wiadomości w ład z  szkolnych, 
z prośbą o uwzględnienie.

Sprzedaż  budynku parte row ego  bursy  g/mnaz. 
w  Dębicy. W  dniu 8 sierpnia b. r. uchwaliło Nad
zw yczajne W alne  Zgromadzenie członków  Tow. 
B ursy  gimn. na wniosek Zarządu sprzedać budy
nek p a r te ro w y  frontowy, b y  zyskać  fundusze na 
rozbudow ę w łaśc iw ego  budynku bu rsy  za cenę
10.000 zł. Kupcem jest ks. dyr. Kotfis, k tó ry  bu d y 
nek ten ofiarowuje po jak najdłuższem życiu, cze
go mu życzym y, na cele dobroczynne, mianowicie 
na p rzy tu łek  dla bezdomnych s tarców .

Chociaż budynek  ten przedstaw ia  dla poszuku
jącego domu w iększą  nieco w artość ,  to jednak 
w arunki kupna i cel jest tak podniosły, że W alne 
Zgromadzenie ten wniosek uchwaliło, nie w yklu
czając jednak od kupna innych oferentów, o iieby 
postawili lepsze warunki.

piła?
3) Kto to jest, co p rzy  pom ocy laufbaloników 

trzym a się jeszcze przy1 w ład zy ?
4) Którego dostojnika tw a rz y  szczerba  nie ze

szpeciła?

Kurs Obrony Przeciwgazowej i Przeciwlotniczej.
Dnia 22 b. m, rozpoczął się 10‘dniowy kurs  

O. P. G. L. w  Dębicy pod kierow nictw em  P ow . 
Instruk tora  O. P. G. prof. inż. Zielińskiego W ład , 

W y k ład y  prow adzić  będą oprócz instruk tora  
p. podp. Kępski, Dr Pollaschek i por. Środulski.

D ożynki w  pow. Ropczyckim.
W  dniu 4 w rześn ia  1932 r. urządza  O kręgow y 

Związek Młodzieży „Dożynki11 powiatu  ropczy- 
ckego w  sali Sokola w  Dębicy.

U roczystość  ta  m a  zdobyć se rca  i um ysły  sfer

S z y b o w ie c  g im n a z ju m  w  D ębicy.
P ra c e  nad ukończeniem szybow ca  t rw a ły  przez 

lipiec. Obecnie jest g o tów  do lotów. Dwaj ucznio
wie, k tó rzy  szczególnie w ydatn ie  pracowali nad 
jego ukończeniem, tj. C zanderna Eugeniusz i Osie- 
cimski W łodzimierz z kl. VIII wyjechali 23 sierp
nia na 3-tygodniowy kurs  lo tn ic tw a bezsilnikowe
go do Polichna  w  górach Świętokrzyskich, celem 
w ykształcenia  się na  pilotów szybow ców .

Poświęcenie lądowiska tutejszego i naszego szy* 
bowca, k tó ry  na chrzcie m a o trzym ać  imię „B ła
żej11, odbędzie się około 20 w rześn ia  b. r.

niążki, pobierane p rzez  całe la ta  p rzy d a ły b y  się kulturalnych m iasta  przez swój rozmach, świe-
dzisiaj do w ykończenia  budynku!

Dziś bezinteresownie spraw uje tę czynność 
ks. dyr. Kotfis i jest dobrze, a n a w e t  lepiej, gdy 
Tow. mogło się pokusić o kontynuowanie  tak 
kosztownej budowy.
’ Dziś stosunki finansowe są coraz cięższe, lec2 

przy  ofiarności g rona  i poparciu społeczeństw a 
może uda się. w ykończyć  przynajmniej parę sali.

Kurs I seminarium bow iem  już zwinięto, dla
tego o tw arcie  I kl. gimnazjum., odpowiadające 
trzciej kl., jest w sk a z a n e  tembardziej, że dołączo- 
n.o-by istniejące w  D ębicy kursa  gimnązj. żeńskie, 
obejmujące już IV, V i VI. .

Tow . gimnast. „Sokół11. Najstarsze - z Io w a  
rz y s tw  kulturalnych,- znajdujących się na gruncie 
dębickim,, odczuw a w  ostatnim czasie ogólny k ry 
zys gospodarczy w  groźny  dla sw ego by tu  spo
sób. Imprezy, jakiem! chciało ratoWać swój byt,

żość i oryginalność; ma w zm óc siłę a trakcyjną  
kultury  w si w śró d  rzesz  społeczeństwa.

P ro g ra m  dożynków  jest  następujący:
1) P rze jazd  z kapelą ulicami Dębicy.
2) O tw arcie  uroczystości.
3) P rzem ów ienie  okolicznościowe.
4) Oryginalne piosenki ludowe i deklamacje oko

licznościowe.
5) Składanie wieńców.
6) Konkurs w ieńców  i przyśpiew ek.
7) Przedstawienie.
8) Wieczornica,

P ro te k to ra t  nad dożynkami obejmuje pan s ta
rosta  Celewicz.

Nadmieniamy przytem , że Kolo, k tóre  wybije 
się na czoło grup kołow ych w  dożynkach dębi
ckich. o trzym a p ierw szą z trzech nagród, które 
fundowane są:

U p ra w n io n y  tech . d e n ty s ta

MARJAN HOSZARD, Dębica
ul. Słowackiego (obok Gimnazjum). Tel. 38.

Przyjm uje od 10 — 6 z wyjątkiem  niedziel i świąt. 
Dogodne warunki płatności.

Koncesjonowana sprzedaż
broni, amunicji i prochu strzelniczego

Mra STANISŁAWA NIEMCA
w  Dębicy,

pole.ca PT. Myśliwym na nadchodzący sezon 
naboje myśliwskie po cenach umiarkowanych.


